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,,Grozde“, słoneczny owoc bułgarskiej ziemi, stanowi jedną 
z głównych upraw gospodarstw rolnych. Winogrona, prze­
znaczone na eksport, są przed wysyłką starannie sortowane 
i oczyszczane. Na zdjęciu: pakowanie winogron w spółdzielni 
rolnej im. Triandafiłowa w Nesebr, nad Morzem Czarnym.

Na oołudnie od Dunaju 15)

YV/ incenty Kuczma zaniknął
** książkę. Westchnienie wy­

rwało się z jego piersi. Tak 
bywało, tak, jota w jotę. 76 lat, 
to szmat czasu. Niejedno się 
pamięta, niejedno się słyszało 
od starszych. Zamyślił się i snuł 
nić opowiadania. Było to w 
czasach, gdy chłop nie potrzebo 
wał wprawdzie odrabiać pań­
szczyzny, ale niemniej wyzyski­
wano go w innyzsposób; kupo­
wali panowie jego siłę roboczą 
za nędzne grosze. Wspominki, 
to ciekawe rzeczy. Co wieczo­
ra nieomal gromadka wnuków 
otaczała dziadzię i prosiła o 
opowieść z dawnych czasów. 
Szczególnie ciekawy i natar­
czywy był 16-letni Wicuś.

— Tak, tak, moje kochane 
— zaczynał zwykle dziadzia. — 
Dawniej to za byle co pan ka­
zał bić chłopa aż do krwi. Mój 
ojciec pewnego dnia dostał sto 
kijów, bo ptacując po 16—18 
godzin dziennie usnął raz w po­
lu i woły zniszczyły trochę 
pszenicy. Z krwawiącymi rana­
mi chodził przez kilka tygodni. 
Rany nie zdążyły się jeszcze 
zagoić, gdy na rozkaz pana da­
no mu znowu dalszych sto ki­
jów za to, że nie stanął do 
pracy. Chorował potem kilka 
lat, no, i zmarł.

Dzieci słuchały z rozpalony­
mi twarzyczkami, ze zgrozą

Reportaż specjalnego wysłannika 
„Głosu Wielkopolskiego"

T. K. Z. S.
rFen niepozorny skrót, nie wdiwie wyhodowano warto-] 
1 wiele mówiący obcokra- ściowy gatunek wczesnych po-dąc

jowcowi, splótł się nieroze­
rwalnie z życiem wielu milio­
nów Bułgarów. To już nie 
skrót długiej nazwy, ale sym­
bol wielkie’ drogi, jaką wieś 
bułgarska przebyła w minio­
nym dziesięcioleciu.

,,Trudowo Kooperatiwno 
Zemiedeliczesko; Stupanstwo" 
— taką nazwę mają spółdziel­
cze gospodarstwa rolne — to 
wielki krok naprzód w rozwo­
ju rolnictwa i w poprawie by­
tu wiejskiej ludności Obejmu 
ją one dziś ponad połowę go­
spodarstw i prawie 2/3 ziemi 
uprawnej.

Zmieniły się radykalnie me­
tody gospodarowania. Drew­
niana socha ciągniona przez 
woły (spotkaliśmy taki zaprzęg

...olbrzymie kaczany kukurydzia­
ne wyzbywają się szypuh..

na polu drobnego gospodarza 
indywidualnego pod Hissarią!) 
ustępuje miejsca żelaznym wie 
loskibowcom. Urodzajne zie­
mie równiny naddunajskiej, 
Dobrudży i południowej T ra­
cji prze .lierza dziś 13,5 ty­
siąca traktorów a .doroczny 
plon zbiera ponad półtora ty 
siąca kombajnów. Przemyśl 
rodzimy przyswoił już sobie 
produkcję około 50 rodzajów 
maszyn rolniczych. Zmechani­
zowaniu uległy I niektóre pro 
cesy w hodowli zwierząt w 
wielu gospodarstwach wprowa 
dzono mechaniczne dojenie 
krów. maszvnv do strzyżenia 
owiec, mechaniczne poidła. 
Itd.

Ofensywie maszyn na wieś 
bułgarska przychodzi w sukurs 
nauka Wiele instytutów ba­
dawczych i doświadczalnych 
oddaje swe usługi rolnictwu 
Na przykład w dziedzinie u- 
prawv roślin pracownicy nau­
kowi wyhodowali i zastosowa­
li w praktyce ponad 50 gatun 
ków pszenicy zimowej, żyta 
owsa. Jęczmienia, wyki oraz 
wysokogatunkowego tytoniu 
orientalnego W Wyższym In­
stytucie Gospodarki W^icJskleJ 
inż. Wasyla Kolarowa w Plo-

midorow (uprawianych bez pod 
pórek). Oddano do uprawy bez 
ziarnisty gatunek winorośli ro­
dzynkowych, nowe gatunki ba 
wełny i oliwek. Dobre wyniki 
daje uprawa krzewów cytryno­
wych, mandarynkowych i po­
marańczowych. W południowej 
części kraju pomyślnie rozwi­
ja się ponad 500 krzewów her 
badanych.

Drugi pięcioletni plan roz­
woju* Bułgarii postawił przed 
gospodarką wiejską poważne 
zadania zwiększenia produkcji 
roślinnej i zwierzęcej. Nic 
więc dziwnego, że na wszyst­
kich odcinkach rolnictwa buł­
garskiego toczy się walka o 
maksymalne podniesienie uro­
dzajów

Nie potrzeba dodawać, że 
bardzo poważną rolę w tej wal 
ce odgrywają TKZS-y.

Na polach ryżewskiegn 
„slupansłwa“

Jesteśmy w jednej ze spół­
dzielni okręgu p-lowdiwskiego 
- Byżewo Konare. Gospodar­

stwo. nazwane imieniem Ge- 
orgi Dymitrowa, liczy 3 tysią­
ce hektarów ziemi. Jest to jed 
n-f ż najstarszych 1 zarazem 
nadepszych spółdzielni w kra­
in'

fedećy Dymitr Keniew, za­
stępca " przewodniczącego, o- 
prowadza nas po magazynach, 
spichrzach i oborach spółdziel 
czego gospodarstwa, jesteśmy 
pełni uznania dla rezullalów 
pracy dziewięciuset rodzin, 
wnoszących swój codzienny 
trud we wspólne dzieło. Gdy 
spółdzielnia powstawała (a by­
ło to prawie nazajutrz po oba­
leniu faszystowskiej władzy 
w 1944 r.) zgłosiło się począt­
kowo 150 rodzin chłopskich, 
z 400 hektarami ziemi. Brako 
wało budynków, maszyn, by­
dła i... silnej wiary w skutecz 
nośó budowania spółdzielcze­
go gospodarstwa Nie obyło 
się bez głosów zwątpienia, 
znaleźli się tacy, co bruździli,

Kiedy Dymitr Keniew, zastępca 
przewodniczącego — oprowadza 

nas...

odmawiali chwiejnych, zwłasz­
cza że pierwsze lata wspólnej 
gospodarki (na które przypa­
dły od dawna niespotykane su 
sze w kraju) nie przynosiły 
zbyt wielkich dochodów. 
Wszystko to spółdzielnia ma 
już poza sobą. Gospodarstwo 
wzmacniało się i przybierało 
na sile z każdym rokiem. Dziś 
do spółdzielni należy 900 ro­
dzin.

Rezultat dziesięciu lat pra­
cy spółdzielców wsi Ryżewo 
Konare' rzuca się w oczy każ­
demu, kto ogląda -wnętrza ob­
szernego kompleksu niskich 
podłużnych budynków, któ­
rych cegła nie pozbyła się 
jeszcze świeżości czerwieni. Za 
glądamy do warsztatów mecha 
nicznych, gdzie naprawia się 
sprzęt maszynowy (spółdziel­
nia posiada 2 traktory, 2 mło- 
carnie, 2 snopowiązałki, kilka­
dziesiąt pomp elektrycznych 
do wody. 30 motorów spalino­
wych, itd ). Inne budynki to: 
obora dla 160 dorodnych, wy- 
sokomlecznych krów, oraz staj 
nia na 200 koni, pomieszcze­
nia dla 190 wołów, magazyny 
1 spichrze.

(Ciąg dalszy na str. 3)

drewniane sochy, ciągnione przez woły, ustępują miejsca 
...drew ma Raźnym wie loskibowcom.

J (zdjęcie autora)

Niejedna mała piąstka zaciska­
ła się kurczowo na ki^zywdzi- 
cieli pracującego ludu, w nie- 
ednym serduszku powstawało 

pytanie: jak to tak mogło być? 
Skąd się wzięli panowie, co tak 
biednych chłopów gnębili, ka­
towali, okradali, na śmierć ska­
zywali? Z tymi wątpliwościa­
mi poszedł przed 60 laty młody 
Kuczma do spowiedzi i dowie­
dział się, że tak musi być, że 
tak urządził Bóg, bo chłop jest 
głupi i musi podlegać panu. 
,Co nie zrobi ekonom — moż­
na zrobić amboną" — usłyszał 
wtedy Kuczma od swego dziad­
ka. I to stare przysłowie chłop­
skie znajdowało potwierdzenie 
w życiu aż do naszych czasów. 
Gdy chłopi buntowali się prze­
ciwko wyzyskowi i krzywdzie, 
to w nadzielę ksiądz grzmiał 
z ambony, grożąc karą Bożą i 
piekłem za nieprzestrzeganie 
cnot.y posłuszeństwa.

Sąd referendars&i
Za króla Stasia, wczasach pań 

szczyźnianych, na tak zwanej 
królewszczyźnje Mielszyno sie­
dział dzierżawca, pan Powo- 
dowski. Kat to był okrutny dla 
ludu. Chłopi nie wytrzymali i 
zanieśli skargę do króla. Za­
rządzono więc sąd referendar- 
ski. Przyjechali „bezstronni" 
sędziowie, aby ^-rozstrzygnąć 
pór — dwóch panów z okoli­

cy i ksiądz kanonik z Gniezna. 
Zajechali, oczywiście, do dworu. 
Podczas libacji, pomiędzy jed­
nym a drugim toastem, pro­
wadzono dysputę polityczną na 
temat pierwszego rozbioru i za 
grożenia niepodległości Polski 
nrzez króla pruskiego. Kroni­
karz zanotował z tej dysputy 
zdanie wypowiedziane przez 
dzierżawcę, pana Powodowskie 
go.

„Gorszego ja się wroga 
niźli Prusaków boję, mości pa­
nowie, a tym jest hultajstwo, 
co się we wsi buntuje i skargi 
na panów do króla zanosi, po­
dobnie jak moi poddani na 
mnie. Zdrowie panów braci — 
szlachty, sędziów moich kocha­
nych".

Rozpoczął się sąd. Wysłu 
chano najpierw pana, potem 
ekonoma, którzy oskarżali cliło 
pów o odmowę pańszczyzny 
wreszcie zapytano chłopów, co 
mają na swoją obronę.

— My skargę zanieśli — 
wywodził stary Grzegorz So­
cha — bo według przywileju 
królewskiego trzy dni pań­
szczyzny odrabiać nam jeno 
wypada w tygodniu, a my wy­
rabiamy sześć dni. Życie pod 
ciężarem, rzecz chłopu zwy­
czajna, ale życia w ucisku i 
największej wrogości doświad­
czać, bez litości i wyrozumie­
nia, to już nie życie, jeno rze­
czywisty płacz krwawymi łza­
mi. Przez okrucieństwo i nie­
sprawiedliwość tacy jesteśmy 
nieszczęśliwi, że nam raczej 
żyć przestać niźli w takowej 
być biedzie i poniewierce. Dla­
tego uradziliśmy w gromadzie, 
aby zanieść skargę do króla, 
gdy zaś to nie pomoże, na tyra­
nach mścić się będziem.

— Buntownik, słyszycie pa­
nowie, bunt czyni — wrzasnął 
dzierżawca.

— Jako żywo rebeliant — 
szepnął-jeden sędzia do drugie­
go, a przewodniczący sądu ze­
rwał się gwałtownie i powie­
dział: Czyń sobie egzekucję na 
tym chłopie — mości panie Po­
wodowski. To rebeliant, grozi 
nam, swoim panom.

— Wiązać go i do lochu! — 
krzyknął na służbę dzierżawca 
dóbr królewskich.

Obskoczyli Grzegorza pachoł­
kowie. Chłop usiłując się bro­
nić, zawołał do sędziego w su­
tannie: Księże kanoniku, ra­
tujcie w imię Boże!

Ksiądz kanonik zakrył rękami 
twarz i trwał niby na modlitwie 
tak długo, aż pachołkowie wy­
nieśli związanego chłopa i wy­
pędzili innych z ogrodu. Tak 
się zakończył sąd referendar 
ski. Stary Grzegorz poddany 
torturom zmarł po kilku ty­
godniach.

„Gorszego ja się wroga niźli 
Prusaków boję" — powiedział 
pan Powodowski. Z punktu wi­
dzenia interesów swej klasy — 
powiedział’ prawdę. Poprzez 
kordony graniczne przenikały 
♦tedy do Polski idee wielkiej 
rewolucji francuskiej. Wzra 
stał z jednej strony patrio­
tyzm chłopów i umiłowanie 
przez nich Ojczyww, a z dru­
giej dążność do wyzwolenia się 
z ucisku pańszczyźnianego.

Stąd groźba dla szlachty. Wo- 
leli więc sprzedać Polskę za­
borcom, byleby utrzymać władz 
two nad chłopami. I choć z 
biegiem czasu w odmiennych 
nieco formach, ale władztwo to 
utrzymali aż do 1945 roku. 
Nowy pan Mieleszyna — 

Kalkstein
Po rozbiorach Polski nic się 

nie zmieniło w życiu chłopów. 
Pozostała gorycz, poniewierka, 
cierpienie i walka. Wszystkie 
królewszczyzny przeszły na 
własność rządu pruskiego, któ­
ry porozdawał je zasłużonym 
żołdakom i urzędnikom. Wtedy 
to panem Mieleszyna został 
syn junkra wschodnio-pruskie- 
go Otto Kalkstein. Pana naro­
dowości polskiej zastąpił pan 
narodowości niemieckiej. Wy­
zysk, ucisk i znęcanie się eko­
nomów nad ludem pozostało po 
staremu, doszło tylko jeszcze 
jedno nowe wyzwisko — pol­
ska Świnia.

Ale mimo odgrodzenia się 
murem granicznym od idących 

zachodu rewolucyjnych prą­
dów, mimo zwycięstwa reakcji 
we Francji, na wsi niemieckiej 
a także i polskiej pod zaborem 
pruskim wrzało coraz goręcej. 
Nie zdołano ukryć faktu, że 
chłop francuski w walce z feu- 
dalizmem zagarnął ziemie ob- 
szamicze, spalił magnackie 
zamki wraz z wszelką doku­
mentacją swej zależności i u- 
wolnił się od renty. Zląkł się 
ustroju mas ludowych król pru

W środku wsi Mieleszyn, na 
wzgórku rumowisk, porosłych 
różnym drzewostanem, pokazują 
dziś ludzie wejście do rozleg­
łych, a niezbadanych jeszcze lo­
chów. W lochach tych, według 
legendy więziono i torturowano 
buntujących się pańszczyźnianych 

chłopów.

ległość Świątnik od Gniezna 
(18 km), to posługi te nie na­
leżały do lekkich i przyjem­
nych. ' .Jen chłop i niejed­
na ci . pka stracili przy tych 
czynnościach zdrowie a może i 
życie.

Zamożniejsza część chłopów 
ze Świątnik postanowiła w o- 
wym okresie wykupić się od 
ty.ph obowiązków i pańszczyz­
ny! Zapłacili więc przewieleb­
nym 50 tysięcy talarów (na 
ówczecne warunki ogromna su­
ma), 100 szufli żyta i oddali 
1200 morgów (300 ha) najlep­
szej ziemi. W tym czasie wieś 
Świątniki podzieliła się wyraź-

ski i wydał w 1807 roku pierw- nie na dwie części, na dwa nie 
szy, a w 1816 roku drugi edykt j jako Obo,zy. Wolniachy albo 
o zniesieniu poddaństwa. i wielcy — mówiono na tych,

Był to jeden z dalszych kro- ] c0 sję wykupili czyli uwolnili
ków na tzw.pruskiej drodze roz 
woju kapitalizmu w rolnictwie. 
Drogę tę cechował powolny 
postęp w produkcji rolnej, 
stopniowe uwłaszczanie i o- 
czynsizowanie chłopów, tworze­
nie folwarków kapitalistycz­
nych Rzecz jasna, że interesy 
obszarników były odpowiednio 
zabezpieczone. Olbrzymi wykup 
idący w miliony talarów po­
zwalał tylko mocniejszym eko-, 
nomicznie chłopom na uwolnie­
nie się z zależności. Przy okazji 
uwłaszczania, pod pretekstem 
regulacji, rugowano chłopów 
z lepszej pod względem uro­
dzajności ziemi, a z gorszej, 
pozostawianej chłopom pobiera­
no wykup lub nakładano rentę 
wieczystą. ‘Chłopi w samym 
tylko ówczesnym Księstwie Po

z pańszczyzny, Szarki albo Ma­
luchy — mówiono z kolei na 
tych, którzy na skutek ubóst­
wa nie mogli kapitule zapłacić 
żądanych sum wykupu i pozo­
stali nadal w zależności. Boga­
ta, kułacka — jakbyśmy to 
dziś powiedzieli — część wsi 
oddzieliła się murem wyższości 
cd części biedniackiej i tak z 
biegiem lat powstały dwie wsie 
Świątniki Wielkie — Wolnia­
chy i Świątniki Małe — Szarki. 
Modernizacja folwarków 

kosztem chłopów
Podobnie jak W Świątnikach 

odbywało się rozwarstwienie i 
w innych wsiach wielkopol­
skich, rozwarstwienie wynika­
jące z odgórnych reform rządu

Widok na jedną z ulic dzisiejszego Mieleszyna, pięknie wy 
brukowaną i zadrzewioną.

znańskim zapłacili obszarni­
kom tytułem wykupu : 1 937 446 
talarów w gotówce i 15 900 
szef li żyta (szefel — 50 kg) 
oraz oddali 290 900 morgów 
(72 725 ha) najlepszej ziemi.

Wolniachy i szarki
Czy wiecie co się działo w 

tym okresie w Świątnikach, w 
mieleszyńskiej gminie? Nie 
wiecie, a więc posłuchajcie.

Obecne Świątniki Wielkie i 
Świątniki Małe stanowiły wte­
dy jedną wieś pańszczyźnianą, 
należącą do prześwietnej kapi­
tuły gnieźnieńskiej. Obok nor­
malnej pańszczyzny, święto­
pietrza na rzecz Watykanu, 
snopkowego dla proboszcza ka­
pituły i innych opłat w gotów­
ce i w naturze, chłopi ze Świąt­
nik obowiązani byli do codzien­
nych posług w katedrze (stad 
Świątki — Świątniki). Bicie w 
dzwony trzy razy dziennie, za­
miatanie i czyszczenie kościoła 
oraz mieszkań wielebnych ka­
noników, dostarczanie opalu i 
palenie na kominach w czasie 
jesieni i zimy, pranie bielizny 
liturgicznej^ i osobistej księży 
kapitulnych' — oto niepełny re 
iestr tych codziennych posług.
Gdy weźmiemy pod uwagę od- wiadaniu.

pruskiego. Za wydarte chło­
pom pieniądze szlachta unowo­
cześniała swoje folwarki, ulep 
szala agrotechnikę, przeprowa 
dzala melioracje, budowała go 
rzelnie, młyny i browary, za­
prowadzała hodowlę, bogaciła 
się. Na terenie gminy Miele 
szyn modernizowały się w ten 
sposób folwarki: Mieleszyn, 
Modliszewko, Mielno, Nowaszy 
ce, Przysieka, Popowo lgnące 
wo, Popowo Podlesie, Dziadko 
wo i Dziadkówka. Równolegle, 
na skutek nadmiernego wyku 
pu, rosło zadłużenie pracui.ące 
go chłopstwa i dalsze rozwar 
stwianie wsi. Ekonomicznie sil 
niejsi chłopi wykupywali zie 
mię od słabszych. I tak po 
wstawały mająteczki kułackie, 
uzależniające od siebie gospo 
darczo małorolnych i wyzutych 
z ziemi chłopów. Stąd.też ma­
my tak dużo gospodarstw ku 
lackich w Wielkopolsce a także 
na obszarze obecnej gminy 
Mieleszyn. Będąc ekonomicznie 
silniejsi majoryzowali oni w o 
kresie międzywojennego 20-le 
cia małorolnych i bezrolnych 
chłopów oraz robotników roi 
nych, nie dopuszczali d<'samo­
rządu i wespół z obszarnikami 
rządzili w gminie niepodzielnie. 
Ale o tym w następnym opo-



„V7łłO is who in A mer i- 
— Kto jest kim w

Ameryce? — oro tytuł pu­
blikacji, która ukazuje się 
periodycznie z tamtej stro­
ny Atlantyku dla wygody 
ludzi byznesu. Jeżeli prze­
czytamy uważnie tę książ­
kę i kilka innych, jak np.:

„BiUionaire Corporation4*, 
New York 1951

„RuJsrs of America4', An­
ny Rochester

„Monopoly Today44 wyd. 
LILA

„Pcor‘s Directory of Di- 
rectois44

— to nie będziemy mieli 
żadnych wątpliwości „kto 
jest kim*4 w dzisiejszej 
Ameryce.

Oto szereg interesujących 
danych, zaczerpniętych z 
wyżej wymienionych, ak­
tualnych publikacji ame­
rykańskich.

, Billion Dollar Club" — tak 
brzmi potoczny termin, używany 
przez prasę amerykańską dla 
oznaczenia grupy właścicieli i cly 
rektorów najbogatszych korpo­
racji USA, których majątek wy­
nosi nie mniej niż 1 miliard do­
larów. Pod mianem korporacji 
rozumieć należy takie organiza­
cje kapitalistyczne jak: banki 
towarzystwa ubezpieczeń na ży­
cie, koncerny przemysłowe, mo­
nopole, trusty i kartele oraz 
wszelkiego rodzaju towarzystwa
i spółki.

Miliardowych korporacji jest 
w tej chwili w USA — 66. Są to

Taniec ueskidzki „Piłka" w wykonaniu zespołu.

• „ŚLĄSK"
— tańczy i śpiewa

Ziemia śląska — to niewy- ’ nych usłyszeliśmy wiele „nie- 
czerpaiea skarbnica sztuki: spodzianek" — oprawione w 
ludowej, to bogactwo pięk-'świetną formę harmoniczną 
nych pieśni i melodii, pęł-I i ciekawy akompaniament 
nych humoru i wdzięku tań- orkiestra1?*’!/, z całą pewnoś- 
ców, wreszcie żywych do dziś' cią zdobędą sobie dużą popu- 
dnia, choć sięgających za-jlarność. Dramatyczna „Pieśń 
mierzchłych czasów, orygi
nalnych strojów ludowych. 
Śląsk czarny i zielony, Be­
skid śląski, Opolszczyzna, re­
giony dolnośląskie — prasta-
re piastowskie ziemie, które o pracy górnika i hutnika 
broniły się przed germaniza-' podbiły publiczność. W przy
c.ią właśnie umiłowaniem l 
gorącym przywiązaniem do 
rodzimej pieśni, tańca i oby­
czaju, śpiewają dziś pełną 
piersią, tańczą z rozmachem.

Od dawna czekaliśmy na 
pierwszy występ Państwowe­
go Zespołu Ludowego Pieśni 
i Tańca „Śląsk**, który pod 
kierownictwem Stanisława 
Hadyny od dwóch lat praco­
wał nad swym programem w 
pięknym eksmagnaćkim zam 
ku w Koszęcinie Zadawaliś­
my sobie pytanie, jak młody 
zespół sprosta swym zada­
niom, czy wzór znakomitego 
„Mazowsza** — kryło się tu 
zresztą niebezpieczeństwo na 
śladownictwa — pomoże do 
powstania zespołu, który sta­
nie sie jeszcze jednym po­
wodem do dumy.

Występy „śląską*4 w War- j piękniejsze’! życzymy 
szawie przyniosły odpowiedź ; tego z całego serca! 
na te pytania Burzliwe, dłu­
go niemilknące oklaski,, nie­
ustające wołania o „bis", go­
rącą owacia zgotowana mło­
dym artystom i kierownictwu
__ o nowaznym
sukcesie odniesionym przez 
debuituiącv zespół. Młodość 
artystów, bogactwo strojów 
ludowych i górniczych, barw­
ne ubiory córa li beskidzkich 
— składaia sie na wdzięczny 
obraz. mierdacv Rie kolorami, 
na którym oko socczywa z 
prawdziwą przyjemnością.
Strona muzyczna programu
_ oryginalnie i z dużym
znawstwem opracowana przez 
Stanisława Hadynę — to 
najmocn’'' ~’'T atut „Śląska , 
dowcipne, ludowe teksty, me- 
lcdyjność pieśni — wśród 
których obok szeroko zna-

Pod panowaniem 66 kolosów
kolosy, rozporządzające olbrzy­
mią koncentracją kapitału, kon­
centracją. która daje im potęgę 
gospodarczą, a co za tym idzie 
i — polityczną, nie tylko w Sta­
nach Zjednoczonych, ale także 
wśród reszty kapitalistycznych 
krajów świata.

68 kapitalistycznych kolosów 
dysponuje łącznie 29 procentami 
majątku wszystkich korporacji 
USA, podczas gdy pozostałe 660 
tysięcy drobnych korporacji w 
tym kraju — dysponuje pozosta­
łymi 71 procentami ogółu akty­
wów. Rozłożenie kapitału jest 
więc tego rodzaju, że giganty 
dysponują bez mała trzecią czę­
ścią całego majątku, mimo iż sta­
nowią zaledwie iedną setną jed­
nego procentu ogółu korporacji 
amerykańskich. Aby obraz był 
Dolny. trzeba dodać, że kontro­
lują one znacznie większą część 
aktywów. Poprzez wewnętrzną 
wieź finansową, powiązania dy- i 
rekcji. filie itp. — faktycznie * 1 
■ rzv czwarte wszystkich akty­
wów podlega w Ameryce kon­
troli 66 kapitalistycznych kolo­
sów!

NA CZ-ELE — BANKI
Przypatrzmy się bliżej tym mi- 

liardowym organizacjom kapita- 
listvęznym.

Najwięcej jest wśród nich 
banków, bo — 22. Koncernów 
przemysłowych jest — 17, w tym

o Onclraszku" — beskidzkim 
bohaterze ludowym, wesoła 
piosenka o „Karolinie, co szła 
do Gogolina", ćzy góralskie 
przyśpiewki, wreszcie pieśni

szłości należy pomyśleć jesz­
cze o doszlifowaniu baletu, 
przepracowaniu niektórych 
układów choreograficznych, 
o zbliżeniu ich bardziej do 
wzorów ludowych Niewątpli­
wie Elwira Kamińska — mło­
dy i utalentowany choreograf
— sprosta temu zadaniu.

W pierwszym programie 
ujrzeliśmy dwa regiony: Za­
głębie i Beskid śląski. Cie­
szymy sie. iż tyle jeszcze po­
zostałe w „rezerwie44. Mate­
riału starczy na drugi, trzeci 
i dalsze programy. Na zakoń­
czenie — dziękując „śląza­
kom" za ich piękny występ
— wołamy:

Brawo, ale mało! Pracujcie 
dalej i nie szczędźcie wysił-
ków! To, co już osiągnęliście, nieJ wo''na i vgorqcą“, i ’ w Korei, sprawiły, ze liczba gi­iest piękne, to. co wkrótce 
osiągnięcie, będzie jeszcze

/nioierzp! Ź.VP7Vmv Wam
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Fragment chóru podczas występu.
CAF — fot. Baranowski

8 naftowych. Towarzystw ubez­
pieczeniowych jest — 13. Warto 
tu dodać, że dla większości pra­
cującej ludności w USA ubezpie­
czenie na życie jest głównym do 
stępnym sposobem robienia o- 
szczędhości. Dlatego też towa­
rzystwa ubezpieczeniowe stały 
się w Ameryce największym re­
zerwuarem funduszów inwesty­
cyjnych. Z kolei do miliardo­
wych korporacji należy: 6 kon­

cernów kolejowych, 4 koncerny 
użyteczności publicznej i kilka 
innycłUkorporacji, jak np. han­
dlu detalicznego.

W liczbie miliardowych gigan­
tów mieszczą się, znane firmy: 
General Motors, Standart Oil, 
Ford. Bank of America, Pruden­
tial Insurance, General Electric, 
Dupont de Neumours, US Steel, 
Bell System itd. Jak widzimy, 
wiecej niż połowa miliardowych 
olbrzymów, bo aż 35, są to insty­
tucje finansowe — banki albo to­
warzystwa ubezpieczeń na życie. 
Kapitały tych banków są od 
dawna powiązane ściśle z mono- 
oolami przemysłowymi. To po­
wiązanie stanowi silę wielkich 
ugrupowań kapitalistycznych w 
USA. C?o!owvm finansistom po­
wierzane są kluczowe stanowiska 
na naiwyższvch szczeblach ad­
ministracji, Dzięki temu wielkie 
banki nowojorskiej City zara­
biały także na powojennym byz- 
nesie ,,odbudowy*' Europy w ra­
mach planu Marshalla. Jeden z 
banków Rockefellera np. otrzy­
mał zlecenia na sumę powyżej 
1 miliarda dolarów, co oczywi­
ście dało temu ostatniemu po­
ważny głos w sprawach europej­
skich.

Trybunał apelacyjny USA. roz­
patrując sprawę jednego z kolo­
sów, a mianowicie korporacji 
Transamerica, uznał, ie korpora­
cja ta „reprezentuje kolosalną 
koncentracje kapitału bankowe­
go, a przez to i potęgi gospodar­
czej. Powściągnięcie wzrostu te­
go bankowego kolosa leży bez 
wątpienia w interesie społeczeń­
stwa."

Tymczasem jednak koncentra­
cja nie tylko nie zostaie po­
wściągana. ale przybiera na sile.

TROCHĘ HISTORII
Dopiero w 1901 roku zawiązała 

sie w Ameryce pierwsza organi 
racja kapitalistyczna o majątku 
powyżei 1 miliarda dolarów. By­
ła to US Steel Corp., która wchło 
neta uprzedn!o wszystkie znacz­
niejsze stalowftie USA.

Pierwsza wojna światowa była 
dla amerykańskiego „big busi­
ness^" (wielkiego byznesu) im­
prezą niezwykle korzystną, skoro 
w roku 1919 zarejestrowano już 
6 korporacji miliardowych. Po- 

, wstały one wyłącznie dzięki su- 
per-zvskom wojennym (tzw. wo­
jenny Boom).

Już wtedy stwierdzono, że ak­
tywa dużych przedsiębiorstw ro­
sną znacznie szybciej niż aktywa 
przedsiębiorstw drobnych. że 
stona zvżku inna jest dla pło­
tek. a inna dla rekinów...

„Pomoc finansowa", jakiej po 
roku 1219 udzielała Ameryka w 
wyniszczonej wojną Europie, nie 
tylko nie obciążyła w niczym 
amerykańskich korporacji miliar 
dowych. ale przeciwnie — wzbo­
gaciła ie i wpłynęła na dalszy 
ich wzrost liczebny. W 1939 roku, 
na chwilę przed wybuchem dru­
giej wojny światowej, rejestr 
amerykański liczył już 31 korpo­
racji o kapitale ponad dwa mi- 
,:ardy każda (przeciętnie).

Druga wojna światowa, lacz­

gantów kapitalistycznych- wzro­
sła w Stanach Zjednoczonych 
przeszło w dwójnasób, bo z 31 
do 66. Dziesięć spośród tych kor­

poracji liczy już sobie w majątku 
ponad 5 miliardów dolarów każ­
da. Są to przedsiębiorstwa ban­
kowe i przemysłowe, w których 
decydujący głos mają: Morgan, 
Rockefeller, Dupont i Giannini. 
Nie znaczy to, że wymienieni ka­
pitaliści nie mają udziałów jeez- 
cze w innych przedsiębiorstwach. 

127 GRUBYCH RYB
I tak np. Morgan wiąże swoją 

osobą 12 korporacji o kapitale 
50 miliardów dolarów, Rockefel­
ler — 9 korporacji z 37 miliarda­
mi, Dupont — 3 korporacje z 8 
miliardami, Kuhn Loeb — 3 kor­
poracje z 6 miliardami, Mellon 
3 korporacje z 5 miliardami. Tak 
wygląda lista pięciu pierwszych 
najbogatszych kapitalistów USA. 
Mają oni do swojej dyspozycji 
łączne aktywa o wartości ponad 
800 miliardów dolarów. Dla po­
równania warto dodać, że akty­
wa głośnego Forda, który do nie 
dawna „chadzał luzem", wynoszą 
zaledwie półtora miliarda dola­
rów.

B-D-C, czyli Billion Dollar 
Club, grupuje czołowych kapita­
listów z łona owych 66 kolosów 
amerykańskiego kapitału. Do te­
go ekskluzywnego klubu zalicza 
się 127 byznesmenów, z których 
każdy jest dyrektorem w przy­
najmniej jednej z wielkich kor­
poracji. Łącznie 127 miliarderów 
z B-D-C zajmuje 289 stanowisk 
dyrektorskich.

Po eo?
Na tak „nietaktowne" pytanie 

można odpowiedzieć krótko i 
węzłowato: po to. aby mieć de­
cydujący wpływ na życie ka­
pitalistycznie zorganizowanego 
społeczeństwa amerykańskiego. 
Wpływ ten ujawnia się w rzą­
dzie, byznesie, nauce i wycho­
waniu. Wiadomo powszechnie, że 
wśród doradców Trumana było 
wielu dyrektorów z B-D-C, jak 
np.: Harriman, Forrestal. Lovett, 
Douglas itd. Wiadomo również, 
że obecny gab'net Eisenhowera 
reprezentuje najbardziej jawne 
w historii USA rządy kapitału 
monopolistycznego. Sam Eisen­
hower apelował w swoim czasie 
do członków B-D*C, aby nara­
dzali się z nim w sprawach go­
spodarczych i politycznych. Od­
były się nawet, specjalne „ci­
che" narady w sprawie zorgani­
zowania „krucjaty wolności"... 
dła kapitału, któremu ogromnie 
markotno za utraconymi rynka­
mi Chin i innych krajów obozu 
pokoju.

Nie wolno naiwnie wyobrażać 
sobie współczesnych super-kapi- 
talistów jako skąpców domowego 
chowu, którym przynosi radość 
drapieżne obejmowanie zgroma­
dzonych skarbów, samo uczucie 
posiadania. Miliarder amerykań­
ski nie jest w stanie poznać 
wszystkich swoich aktywów, któ­
rych olbrzymia część zresztą wy­
gląda wcale nłeoociagająco, jako 
— portfel papierów wartościo­
wych. On potrzebuje wzrostu 
majątku bynaimnlei nie dla go­
tówki, jako takiej. Nikt bowiem 
nie byłby w stanie skonsumować 
tak fantastycznych dochodów. 
Tu chodzi wyłącznie o tzw. wpły 
wy jakie daie kapitał, o władze. 
Żądza bogacenia się ponad wszel­
ką rozsądną potrzebę i kosztem 
drugich, nie jest- niczym innym 
jak żądza panowania nad innymi.

KTO ICH WYBRAŁ?
Zanim przypatrzymy się uważ­

niej w jaki sposób Big Business 
„robi" w polityce, nauce i sztuce 
oraz w czyim interesie — powin­
niśmy uprzytomnić sobie jedno: 
127 ludzi zajmuje kluczowe, de­
cydujące stanowiska w gospo­
darczym, społecznym i kultural­
nym życiu kraju, który — jak 
oni sami twierdzą — jest demo­
kracją i to tego lepszego, za­
chodniego typu.

Pytanie brzmi: kto ich wybrał? 
Czy może obywatele w głosowa­
niu demokratycznym? «
-Nie. Finansowa oligarchia ame 

rykańska powstała w wyniku ze­
spalania kapitału bankowego z 
przemysłowym. Miejsce wśród 
rozstrzygającej o wszystkim oli­
garchii można tylko odziedziczyć 
razem z kapitałem lub otrźymać0 
z rąk miliarderów, którzy awan­
se w radach dyrektorów zapeł­
niają wyłącznie wedłpg własnego 
uznania. \

Były wiceprezes General Elec­
tric, T K. Quinn, pisze to z wy­
jątkową szczerością: ,,W ciągu 
wszystkich lat mojej łączności z 

■ncral Electric, spółka ta byłą 
kowieie kontrolowana przez 
róch ludzi prezesa i przewod­

niczącego zarządu. Dobierali on’ 
starannie dyrektorów i faktycz­
nie utrzymali konirolp nad ludź­
mi których sami wybrali i któ­
rzy mieli wobec nich dłur 
wdzięczności" (Thrcat to Demo* 
aracy).

Jak widzimy — przeciętny oby­
watel amerykański nie ma tu nb 
do powiedzenia,

I cała postępowa walka o 
ora wdziwą demokracje w 
Stanach Ziednoezonych toczy sir 
właśnie o to. aby zorganizowana 
politycznie klasa robotnicza, w 
sojuszu z farmerami i ludności, 
murzyńską, złamała w jedno?- 
tej akcji potęgę monopoli i icl 
antyludowy dyktat.
. - WIDZ
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Praktyki Jonathana Wilda
onathan Wild 1 członek jego jest niebezpieczna ukrył 

lego bandy Bagshot we- chwilowo swój zamiar i chło- 
J ' dno mu powiedział:

— Pozwoliłem sobie na zwy 
kły żart.

Spokój, z Jakim Wild przy­
jął wzburzenie Bagshota, od­
niósł wręcz odwrotny skutek. 
Bagshot podniesionym głosem 
zawołał:

— Do diabła, jeszcze raz! Ja 
takich żartów nie lubię. Ale 
widzę, że jesteś pan bezczelną 
świnią. Jesteś łajdakiem, panie 
Wild!

Wild pozornie opanowany, 
spokojnie odpowiedział:

— Pańskie ob- 
raźliwe słowa 
puszczam mimo u- 
szu, ale chcę pana 
przekonać, że się 
go wcale nie bo­
ję. Wyłóżmy całą 
zdobycz na stół 1 
kto z nas pozosta­
nie żywy zagar­
nie ją całą.

Mówiąc to — 
błyskawicznie wy 
dobył długi, my­
śliwski nóż. Błysk 
stali podziałał, jak 
strumień zimnej 
wody na Bagsho­
ta. Zbladł i Już 
zmienionym to­

nem odrzekł:
— Jestem w gruncie rzeczy 

zadowolony z pozostałej czę­
ści łupu 1 byłoby rzeczą śmie­
szną, gdybyśmy wszczynali a- 
wanturę między sobą. Mamy 
dosyć wspólnych wrogów i mu- 
simy się trzymać razem. Jeżeli 
źle zrozumiałem pana, jest ml 
przykro, 1 żart jego powinie-

Przyznaję, że pan zdobył neiJJ Jjacz.e{ Przyjąć-
Wild, miał cudowną zdolność 

wyczuwania słabości ludzkich. 
Zrozumiał jakimi argumenta­
mi należy przemawiać do przy 
jaciela Zaczął krzyczeć, że o- 
brazy tej nigdy nie daruje 1 
dopóki nie otrzyma zadośću­
czynienia nie schowa noża,

— Jakiej chce pan satysfak­
cji — odrzekl Bagshot.

— Krwi, albo pieniędzy!
— Ach, panie Wild, jeżeli" 

pan chce ode mnie pożyczki, 
trochę gotówki, służę natych­
miast. Wiem, że pan Jest szla-

szli razem do knajpy, gdzie 
Bagshot zaproponował, zda­
niem jego, wspaniałomyślnie, 
podział łupów. Ułożył na stole 
dwie kupki pieniędzy, posta­
wi! złotą tabakierkę obok mniej 
szych drogocennych przedmio­
tów 1 zaproponował Wilcffemu 
wybór. Ten natychmiast zgar­
nął większą część gotówki do 
kieszeni. Trzymał się zasady, 
że trzeba najpierw zabezpie­
czyć to, co przy podziale przy 
padnie, zanim o resztę rozpocz 
nie się spór. Potem zwrócił 
się do swego kompana pstrząc

przenikliwie, czy nie zamierza 
całej pozostałej sumy zatrzy­
mać dla siebie. Bagshot odpo­
wiedział nieco zaskoczony, że 
Wild nie ma podstaw do za­
strzeżeń, gdyż z jego, Bagsho­
ta, strony jest uczciwie, że 
dzieli się połową łupu, który 
całkowicie sam zdobył

pieniądze i drogocenne przed 
mioty —- odpowiedział Wild. 
— Ale proszę ml powiedzieć, 
kto panu wskazał tę drogę i 
kto cały napad zorganizował. 
Czy chce pan twierdzić, że zro 
bil więcej ode mnie? A gdy 
bym wziął do tej operacji ko­
go innego? Wie pan zapewne, 
że w tej knajpie nikt by nie 
pogardził większą gotówką, 
gdyby wiedział, jak łatwo 1 
bezpiecznie przyszła by mu 
„robota".

Bagshot na chwilę zapom­
niał języka w gębie. Robił wra chętnym człowiekiem. Nie
żenie, jakby go piorun trafił. 
Lecz wreszcie opamiętał się, 
zebrał myśli i rzeki: '

— Jeżeli pan, panie Wild, 
sądzi, że pod naciskiem Jego 
wymowy pozwolę sobie wy­
drzeć pieniądze z kieszeni, to 
się pan grubo myli. Niech to
diabli biorąl Jestem uczciwym powiedział, że potrzebuje poło- 
człowiektem i jeżeli nie potrą- WY sumy, jaką on zabrał, gdyż 
fię tak, jak pan, oczu zamyd- następnego dnia ma na słowo 
lać, nie pozwolę robić z siebie honoru poważną sumę do za- 
durnia. A jeżeli pan tak myśli, płacenia.
jest w moich oczach zwykłym Bagshot wydobył pieniądze, 
szubrawcem. skrupulatnie odliczy! połowę

I mówiąc to, chwycił ręką I oddał ją Wtldowi. Łącznie 
za pistolet. Wild spostrzegłszy, Wild otrzymał w ten sposób 
że dowody jego nie przekona- % części rabunku, w którym 
ty Bagshota, 1 że porywczość nie brał udziału.

* * *
fragment, który podajemy, wproi idził ostrą cenzurę te- 

zaczerpnięty jest z głośnej atrałną. 
powieści wielkiego pisarza i sa- Gdy Fiedlingowi zamknięta 
tyrylca angielskie go Ften ryka zosłohi droga na geene rozpo- 
Fiedlinga (1707 — 1751,) pt,.
„Życie Jonathana Wilda "Wiel­
kiego". W 1721 roku w Londy­
nie powieszony został herszt 
bandy rozbójniczej i meliniarz 
kradzionych rzeczy Jonathan 
Wild. Osobistość ta była w 
swoim czasie głośna. Stał się 
też Wild „bohaterem" wielu po­
wieści, a m. jn. wielkiego pi­
sarza Defoe i Smoletta („Rod- 
rick Randem"). Fiedling w tej 
powieści dowodził, ie postępo­
wanie bandyty Wilda ze wspól­
nikami niczym nie różni się od 
stosunków pomiędzy działacza­
mi politycznymi, a ograbianie 
społeczeństwa praktykowane 
jest przez rządy w państwach 
burżuazy jnych.

Działalność Henryka Fied- 
łi: ga przypada na historyczną czó.ł pisać powieści pod pseudo- 
epokę Oświecenia, która trwa- ntł”cw William Young. Powie­
la od angielskiej rewolucji
XVII wieku do francuskiej re­
wolucji XVIII wieku. Był to 
okres wałki z feudalizmem i je­
go przejawami w różnych dzie­
dzinach życia i kultury. II.
Fibdling należał do najbardziej ves“ (przetłumaczone przez 
postępowego odłamu społeczeń- Franciszka Zabłockiego w 17JS 
stwa anaielskiego. Był przez r°ku na język polski). Fiedling \ 
długie lata pisarzem scenicz- w literaturze angielskiej za- . 
nym. Sztuki jego, w których W wybitne miejsce, a dzięki ' 
demaskował obyczaje dworu i realizmu twórczego i urriło- 
arystokraeji angielskiej, szy- waniu wolności i prawdy stał 
dził z ich podwójnej moralności ulubionym pisarsem świata 
i obłudy — cieszyły się wielką następowego. Dlatego też ^wia- 
popularnością. Napisał ich 27. ława Rada Pokoju uchwaliła 
z którneh najgłośniejszą była: złożyć w roku bieżącym, jako 
„Don Kichot w Anglii". Parła- ^(łO-Jeinim od śmierci Ficdłin- 
ment angielski zaniepokojony ' Id jego pamięci, 
popularnością sztuk Fiedlinga HENRYK BARAŃSKI

mam trwogi przed żadnym 
żywym człowiekiem. Ale nie 
pozwolę wystawiać się na du­
dka.

Wild, który każdą pożyczkę 
uważał za taki sam dobry łup, 
iak Inny rabunek, schował 
nóż, podał rękę Bagshotowi 1

óci jego były protestem szcze­
rości przeciwko obłudzie i wal­
ką z zakłamaniem panującym 
w powieści angielskiej. Do naj­
lepszych jego utworów należy 
„Joseph Andrews" i „Tom Jo-
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Dwie uwagi
o oszczędności etatów

„TATRĄ"
przez dtua kontynenty

Wielu jest jeszcze takich 
ludzi, którzy sądzą, że jedy­
nym warunkiem sprawnej 
działalności gospodarczej są 
liczne „sztaby" naczelników, 
kierowników, sekretarek, re­
ferentów, a powodzenie każ­
dej akcji jest uzależnione od 
ilości pracowników.

przedsiębiorstwo na przestrze 
ni jednego roku rozbudo­

wało się, podwajając swoją 
działalność. W tym samym cza­
sie zatrudnienie pracowników 
umysłowych wzrosło prawdę 
trzykrotnie. Zdawać by się mo­
gło, że przy tak licznej obsa­
dzie przedsiębiorstwo funkcjo­
nowało bez zarzutu. Otóż wcale 
nie. Panujący dotychczas w 
przedsiębiorstwie chaos organi­
zacyjny jeszcze się powiększył. 
Koszty własne ogromnie rosły, 
a zakład dalej był najgorszym
w województwie.

Sku tki „nowej miotły"
Bomba pękła, gdy zmieniono 

kierownictwo. Nowi, energiczni 
ludzie przyszli ze świadomoś­
cią błędów poprzedników. Za­
częli od organizacji. Sprawnie 
przeprowadzili kilka kluczo­
wych reform, szereg przesu­
nięć personalnych. Ustawili 
właściwie pozostałych pracow­
ników i sporo etatów zwolnili. 
Nie były to żadne czarodziej­
skie sztuczki, ale z cala świado­
mością zrealizowana naukowa 
organizacja pracy. Nowe kie­
rownictwo wiedziało z tej na­
uki, że atmosfera „przeładowa­
nych" stanowisk, nie sprzyja 
wydajności.

„Ciekawy" 
a częsty system

Ale nie bądźmy gołosłowni i 
przeprowadźmy „postępowanie 
dowodowe". Przedsiębiorstwo 
składające się z dyrekcji i sze 
regu wydziałów miało „cieka­
wie" zaprowadzony system ewi- 
denc j caiowani a korespondencj i. 
Pocztę odbierała ze skrytki 
pocztowej kancelaria główna, 
mieszcząca się przy dyrekcji. 
Tu odbywało się dziennikowa- 
nie, stemplowanie na wydziały, 
gdzie sekretarki ponownie no­
towały je w dzienniku podaw- 
czym i za pokwitowaniami wrę­
czały kierownikom działów. Co 
„gorliwsi" kierownicy prowa­
dzili oddzielną ewidencję i po­
kwitowanie pism od referen­
tów/, a ci...

Taki system, niestety często 
dziś spotykany, wymagaj czte­
rech etatów w samej kancela­
rii, nie mówiąc już o zbytecz- 
nej pracy referentów. W pew­
ne dni nagromadzenie poczty 
było tak duże, że powstawały 
kilkudniowe zaległości i prze­
trzymywanie korespondencji, 
której nie „odfajkowano".

Wreszcie ktoś doszedł do słu­
sznego wniosku, że w praktyce 
korespondencja bardzo rzadko 
ginie, że jej bezpieczeństwo 
najskuteczniej zapewnia ogólny 
ład w przedsiębiorstwie i u- 
świadomienie pracowników. W 
efekcie tego rozsądnego wnio 
sku zlikwidowano niedorzeczne 
dziennikowanie przez kancela­
rię główną trzystu i więcej po­
zycji dziennej poczty. Czynno 
ści jej ograniczono do ostem­
plowania datą wpływu i roz­
dzielania. Dziennikowaniem za­
jęły się tylko sekretariaty wy­
działów, co było czynnością ko­
nieczną.

Skutkiem tego wcale nie 
skomplikowanego usprawnienia 
trzy osoby z kancelarii głównej 
skierowano do innej pracy i 
nikt nie narzekał na opóźnia­
nie korespondencji.

lo często znaczy „lepiej"
Sądzę, czytelniku, że cieka­

wią Cię załączone rysunki. Za 
raz będzie o nich mowa. Oba 
traktują o pracy gońców biuro­
wych i o jej usprawnieniu.

Przedsiębiorstwo składało się 
z czterech działów (nazwanych 
przedsiębiorstwami 1, 2, 3:4) 
zlokalizowanych na różnych u- 
licach. Duża jego operatyw­
ność wymagała ciągłej wy-

Ifarmonoęram pracy
gońców zespołu przedsiębiorstw

r—■ ■
n

... j—5x^-0

Rys. 1

Mgr Zb. Mika

miany korespondencji i czę­
stych kontaktów z urzędem po­
cztowym. Zadanie to wykony­
wało czterech gońców, po jed­
nym w każdym oddziale. Praca 
przebiegała sprawnie. Niedo- 
magań w łączności nie było. 
I en pomyślny stan nde zadowa­
lał jednak kierownictwa, gdyż 
nawet powierzchowna obserwa­
cja pracy gońców wskazywała 
na małą jej wydajność. Posta­
nowiono przeprowadzić analizę. Ss n.^ '7 Q /■} 'T nn _____ - _ .

pttedi Z 
pned’, 2 
pned i. 3
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przed i.
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cy (rys 1). I co się okazało? 
Potwierdziło się przypuszcze­
nie, że praca gońców jest nie­
dostatecznie wykorzystana. Wy 
Tiikało to z faktu ich częstego 
wyczekiwania na zlecenia (na 
rys. linia falista-pozioma) oraz 
częstego spotykania się wszyst­
kich czterech w jednym miej­
scu i czasie (na rys. skrzyżo­
wanie się linii) i przebieganie 
często tej samej drogi.

Opierając się na odkrytychud ty cii pracę i wszęuzie. uparta na
błędach (do czego przyczynif naukowej organizacji — praca 
się walnie harmonogram) spo- przynosi korzyści pi-zedsiębior- 
rządzono projekt reformujący stwu i narodowi; przedsiębior- 
stan dotychczasowy, zilustrowa- stwu przez obniżkę kosztów 
ny rysunkiem 2. Wg niego za- własnych, a narodowi przez 
danie powierzono tylko 2 goń- niższe ceny (w wyniku obniżki
com z przedsiębiorstwa 1 i 4, 
których pracę tak ułożono, aby 
sprostali zadaniu obsłużenia
wszystkich oddziałów. Dla ułat- wielu dziedzinach gospodarki.

Osiem miesięcy w Korei

tomu!
przeleciały dwie godziny,
1 jakby z bicza strzelił; 

czyż można milej i pożytecz­
niej spędzić czas w zacisznej 
kawiarni, przy dobrej kawie, 
kiedy przy stole zasiadł nie­
zwykle ciekawy narrator?

Przed kliku tygodniami 
wrćclł z Korei dr Stanisław 
Piątkowski, lekarz z poznań-

Matka koreańska 
(Zdjęcie: dr J- Gradzki)

skiej Kliniki Ortopedycznej. 
Wraz z kilkudziesięcioosobową 
grupą medyczną przebywał na 
końcu azjatyckiego kontynen­
tu przeszło 8 miesięcy.

W ramach pomocy, z jaką 
Ojczyzna nasza śpieszy umę­
czonej i znękanej wojną Ko­
rei północnej — ekipy polskiej 
służby zdrowia nie tylko wy­
konują pracę usługową, ale i 
stwarzają bazę kliniczną dla 
Akademii Medycznej w Hem- 
hvn Powstaje tu 400-łożkowy 
szpital, całkowicie wyposażony 
w nowoczesne aparaty tnedycz 
ne i sprzęt, a budowany na 
miejscu z gotowych elementów 
prefabrykowanych w Polsce. 
Dotychczasowe pomieszczenia 
szpitalne w Ham-hyn są bar­
dzo złe, zniszczone, z w docz- 
nymi śladami działań wojen-
n>-’ Duże to miasto, Ham- 
hyn, doktorze?

— Nie wiadomo, po prostu 
trudno się zorientować nawet 
„na oko". W pogodne dni ha-

wienia zaplanowano punkt 
zborny w oddziale 2, w odstę­
pach jednogodzinnych. Tu na­
stępowała wymiana poczty mię­
dzy obu gońcami. Zainstalowa­
na skrzynka zbiorcza wyklu­
czała ewentualne zakłócenia 
wymiany korespondencji.

Jak wykazała praktyka, obieg 
pism nic na tym nie ucierpiał. 
Nawet wprost przeciwnie — 
ścisłe ustalenie czynności goń­
ców, szczegółowe rozplanowa­
nie pracy pozwoliło na wnikli­
we kontrolowanie ich działalno­
ści, a przez to punktualny i

cji. Dwóch zbędnych gońców 
skierowano do produkcji,

Z dwu tych przykładów jas­
no wynika, że wcale nie „ilość" 
decyduje o „jakości".

Reorganizować pracę, 
zwiększać jej wydajność 
nie oznacza przeciążać lu­
dzi nadmiernymi obowiąz­
kami.

Usprawniać można każdą 
pracę i wszędzie. Oparta na

kosztów własnych) i przez więk 
szą ilość wolnych rąk do pracy, 
których brak odczuwamy w

żary i ulice roją się od mrowia 
ludzkiego; za to w czas desz­
czu, który Jest tu bardzo czę­
sty, gwałtowny 1 długotrwały, 
mfasto pustoszeje. Wracając 
jednak do naszej pracy, muszę 
stwierdzić, że pomoc medycz­
ną dla Korei należy traktować 
jako nieodzowny warunek od­
budowy tego nieludzko znisz­
czonego kraju.

W naszej pracy duży nacisk 
położyliśmy na kształcenie stu 
dentów medycyny. Zorganizo­
waliśmy dla tych młodych i 
niezwykle pilnych Koreańczy­
ków, w tym wiele dziewcząt, 
planowe wykłady i ćwiczenia...

— A czy pan, doktorze, zna 
język koreański?

— Otóż proszę sobie wyobra 
zić, że mieliśmy tłumacza, by­
łego kapitana Koreańskiej Ar­
mii Ludowej — tow. Pęka. 
Koreańczyk, nauczyciel z za­
wodu, tak świetnie opanował 
język polski, że swobodnie tłu 
maczył z polskiego na swą oj­
czystą mowę i odwrotnie. A za 
danie miał niełatwe. Koreań­
czycy mają dość skąpą no­
menklaturę anatomiczną, wsku 
tek czego brak w ich języku 
nazw szeregu narządów ciała. 
A jednak młodzież studiująca 
w Korei może być, mimo tych 
trudności, wzorem pracowito­
ści i ambicji dla każdej mło­
dzieży. Szpital znajdował się 
pod Ham-hyn w miejscowości 
Hyn-nam (odległość 12 km). 
Brak internatu w Hyn-nam 
(w pewnym dłuższym okresie 
czasu) zmuszał studentów od­
bywających ćwiczenia do no­
cowania gdzie bądź; na stołach 
w ambulatoriach, pokotem na 
ziemi, byle się przespać. Bez 
materiałów pomocniczych, po­
myślcie, a jednak dają sobie 
doskonale radę. Z dużym ta­
lentem sami sporządzają sobie 
rysunki anatomiczne i szkice 
operacyjne. Podziwu godni, a 
przy tym skromni, rwą się do 
nauki, pną się do wiedzy, by 
jak najsumienniej i szybko do­
równać kolegom z innych kra­
jów. Ale, ale, czy wie pap o 
tym, że każdy nasz rówieśnik 
Koreańczyka jest od niego o 
jeden rok młodszy?

— Ależ to paradoks, dokto­
rze!

— Otóż wcale nie paradoks; — 
wiek Ko-reańczyka liczy się od 
poczęcia, a dla zao-krąglepja u 
rodzone dziecko ma już w 
pierwszej sekundzie życia je­
den rok. Ale „jedzmy" dalej 
Sporo było początkowo kłopo­
tu 7 rozpoznawaniem pacjen­
tów. Twarze wszystkich były 

„tak do siebie podobne, że o 
' „konflikty" nie było trudno.

waj młodzi inżynierowie 
czechosłowaccy Hanzelka 

i Zikmund podjęli bardzo cie­
kawą podróż. Postanowili mia 
nowicie na seryjnym samo­
chodzie marki „Tatra" przeje­
chać całą Afrykę, a następnie 
wzdłuż ogromnego kontynen­
tu' Ameryki Południowej. I 
samochód i inżynierowie spi­
sali się doskonale. Zarówno 
karoseria, jak chłodzony powie 
trzem motor i podróżnicy wy- 

Termity wznoszą gigantycs- trzymali całą trasę. Plonem 
nc wprosi kopce. podróży stała się ciekawa

W Abisynii tak zwane „szo­
sy" nie należą. do najlepszych. 
Po prostu rzuca się luzem ka­
mienie, które później pojazdy 
wbijają głębiej. Droga, no. rów­
ninie przypomina skalistą 
ścieżkę górską. „Mosty" w ni­
czym nie przypominają euro­
pejskich. Nic więc dziwnego, 
że podróż przez Abisynię była 
ciężką próbą sprawności „Ta­
try".

Szybko Jednak wprawiliśmy 
się... w rozpoznawaniu cho­
rych, I tak, jak studenci mo­
gą być wzorem dla naszej mło 
dzieży, tak pacjenci dla na­
szych chorych. Mimo dolegli­
wości po bolesnych niekiedy 
zabiegach chorzy odpowiadają 
zwykłym; czosumida, co 
by mniej więcej odpowiadało 
naszemu: w porządku, dobrze. 
Dalecy od lamentowania 1 bia­
dolenia „przekreślają" ból czy 
zmartwienie, jednym słowem: 
i r o p s o, co ma brzmieć jak 
nasze, powiedzmy; drobiazg, 
głupstewko. Grymas bólu wy­
krzywia twarz chorego, człek 
ze współczuciem pyta go: O t e 
s o, tomu? (Jak tam, towa­
rzyszu), to on ci odpowie: — 
Iropso, paran tomu! 
(Drobiazg, towarzyszu Polaku). 
Polska, Polacy, Polak, to u 
nich jedno słowo: paran; 
słowo to oznacza równocześnie 
kolor niebieski.

— A dziewczęta, ładne? 
Ładne, wesołe, z cudnymi

zębami. Zresztą wszyscy bez 
wyjątku Koreańczycy mają tak 
zdrowe i wspaniałe zęby, że 
zazdrość bierze. Każdy męż­
czyzna nosi w kieszonce wiecz-4 
ne pióro i każdy posiada szczot 
kę do zębów; stąd też bluzy 
powszechnie tam noszone mają 
kieszonki już fabrycznie przy­
stosowane do noszenia tych 
niezbędnych przedmiotów.

— Wypijemy Jeszcze kawę, 
doktorze?

— Chętnie, bo w Korei nie 
piją ani kawy, ani herbaty.

— Jakto, a co piją?
— Czystą, gorącą wodę lub

napój przyrządzany z wyciągu 
roślinnego, bardzo rozcieńczo­
ny, a podawany na ciepło.

— Dzieci, oczywiście, mle­
ko?

— Właśnie, że nie. W Korei 
krów się hoduje niewiele, a ich 
mleko jest pokarmem tylko 
dla cieląt. Natomiast dziecko 
koreańskie dawno Już przesta­
ło szczebiotać, ma już trzy, 
albo cztery lata i jeszcze karmi 
się je piersią matki. Jeszcze 
jedna ciekawostka na koniec 
Czy wiecie, że ten kraj jest w 
stu procentach zelektryfiko­
wany? Że wodne elektrownie 
dostarczają siły, ciepła i świa­
tła bez opłaty?

— Ciekawy kraj, któremu 
braterskie narody pomagają 
odżyć po zniszczeniach wojny. 
Są to mocni ludzie, kochający 
swą wolność, dlatego trzeba 
im pomóc. Jest to pięknym wy­
razem humanitaryzmu naszego 
ustroju.

Rozmawiał:
’ u t *»• n-

W Kongo znajduje się ogromny rezerwat zwierzęcy. 
Dzielni inżynierowie dokonali niesłychanie trudnego wy­
czynu: Zrobili zdjęcia stada dzikich słoni.

Najmniejszym wzrostem plemieniem, ludzkim są Pig­
meje, którzy po początkowej nieufności serdecznie przy­
jęli gości z dalekiej Czechosłowacji.

T. K. Z. S.
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Na obszernym podwórzu le­
ży na ziemi wielka sterta ku­
kurydzy. Zastajemy przy niej 
członka spółdzielni Kristinę 
Stojanową Pandarską. W jej 
drobnych, ale zwinnych dło­
niach olbrzymie kiście kuku- 
rycteiane wyzbywają się szy- 
puł, odsłaniając mieniące się 
w słońcu zęby złotych ziaren. 
„Carica" (bułgarska nazwa ku 
kurydzy) poleży na powietrzu 
parę dni aż do wysuszenia, aby 
później trafić do magazynu. 
Podobnej kąpieli słonecznej 
zażywają kopy świeżo zebra­
nej bawełny. Raz po raz tylko 
widły młodej dziewczyny Ćhri 
stiewy Mlekowej przeorzą pu­
szyste sterty, aby bawełna wy 
suszyła się równo.

Buraki, winogrona, ryż...
Na podwórze wjeżdża ol­

brzymia platforma zaprzężona 
w woły. Wóz załadowany jest 
burakami cukrowymi, które w 
tym roku udały się w spół­
dzielni znakomicie. Buraki — 
to zresztą główna uprawa go­
spodarstwa. Zbiera się ich tu 
100 tysięcy kwintali rocznie. 
Spośród ogółem 64 kultur roi 
nyc.h — TKZS im Dymitrowa 
uzyskuje 1 milion kg tytoniu, 
270 ton winogron, 300 ton 
nasion dyni oleistej. 670 ton 
pomidorów oraz 70 ton ryżu ] 
Obfite plony zawdzięcza się 
zarówno zespołowej pracy 
wszystkich członków,' jak i 
pionierskim wysiłkom „udar-

książka, a przede wszystkim 
film, który kilka dni temu o- 
głądałiśmy na pokazie zorga­
nizowanym przez ambasadę 
czechosłowacką w Poznań­
skim Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki. Film na­
leżał do niezwykle ciekawych, 
pokazywał bowiem wiele pra­
wdziwych scen obyczajowych 
oraz wspaniałych krajobrazów 
afrykańskich. Niestety, jeszcze 
film o Ameryce Południowej 
nie jest gotowy i dlatego nie 
zobaczyliśmy go. Film o Afry­
ce wejdzie na polskie ekrany. 
Zdjęcia, które obok reprodu­
kujemy pochodzą z Afryki.

Na pokazie szczególną uwa­
gę zwróciły na siebie pierwot­
ne tańce i obrzędy murzyńskie, 
którym czechosłowaccy inżynie 
rewie poświęcali spore odcinki 
taśmy. Takie, bezpośrednie, nie 
reżyserowane popisy mieszkań­
ców „czarneyo kontynentu" ma­
ją wielką wartość dokumental­
ną, a w widzu rozszerzają wy­
obrażenie o Afryce. Wspaniałe 
zdjęcia filmowe -wodospadów 
w pobliżu jeziora Wiktoria 
rzadko można oglądać na ja­
kichkolwiek kronikach, toteż 
uczestnicy pokazu serdecznie 
dziękowali delegatom ambasa­
dy CSR za jego organizację.

ników", wydzierających zie­
mi coraz lepsze zbiory. Tak 
na przykład Elena Timowa na 
jednym z poletek doświadczał 
nych wyhodowała rekordową 
ilość 25 ton pomidorów z de- 
kara (1 ha — 10 dekarów), a 
przodownik Piotr Tonćzew ze 
brał z jednego dekara 700 kg 
ryżu.

Zmieniło się więc wiele na 
połach Ryżewo Konare. Ale 
nie tylko na polach. Kino, 
świetlica, radiowęzeł, żłobek, 
przedszkole, 400 nowych dom 
ków mieszkalnych, trzy wille 
dzierżawione w uzdrowiskach 
— oto rzeczy, do których chło 
pi zdążyli się już od paru lat 
przyzwyczaić.

Ziemia, uprawiana pieczoło 
wicie przy pomocy nowocze­
snych maszyn, daje czterem ty 
siącom mieszkańców olbrzy­
miej | spółdzielni nie tylko 
chleb, ale i po/wala lepiej 
mieszkać, kulturalniej żyć.

W pękatej księdze pamiąt­
kowej, jaką pod koniec wizy-, 
ty pokazuje nam w biurze Dy 
mitr Keniew, obok nazwisk 
różnych delegacji m in mek 
sykańskiej, chińskiej i hindu­
skiej, widnieje podpis Marcel 
Cachina Sędziwy przywódca 
ludu francuskiego zwiedzane 
przed paru laty TKZS im Dy 
mitrowa wpisał do księgi go­
rące słowa uznania dla ryżew 
skich spółdzielców bohaterów 
nowej bułgarskiej wsi.

Pod słowami tymi możemy 
się tylko podpisać.

JULIAN MIKOŁAJCZAK



MOMO

Szedł na kolację do gospody, 
wyszedłby suchy jak cynamon, 
cóż, kiedy w oknie tyle wódy, 
chwilę popatrzył.,, wrócił rano.
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Wszedł na pół cziirnej do cukierni, 
przyjemność duża — koszt niewielki, 
lecz kiedy w menu ujrzał „Cherry", 
westchnął... zamówił pół butelki.

Idzie ulicą, ot, bez celu, 
krótka przechadzka jak należy, 
nagle — sklep z wódką, jeden z wielu, 
stanął przed szybą... i już leży.

Ubiegł po markizy do eMHaDe, 
słodyczy pełno aż po sufit, 
wśród nich — likiery z czekolady, 
eierkoniaki... z „Gorzką" wrócił.

W jabłkach jest cenna witamina, 
więc wszedł do sklepu z owocami, 
patrzy na półki — wina, wina, 
wyszedł... butelki pod pachami.

Wpadł do spółdzielni po pieczywo 
i ser tylżycki — sldcp niewielki, 
nad cbłebem wódki, porter, piwo, 
skinął... i dostał bez kolejki.

W kioskaćh kupować n1ezbvt miło, 
lecz w kiosku choć z pokusy kwita, 
gdy brał raz keksv — nism nie było — 
„A może... winka?“ — kioskarz spytał.

tak brzmi„Pijaństwo można zwalczyć" 
hasło przeciwalkoholowe.
M o ż n a na pewno. Więc zwalczajmy, 
zwalczajmy, panie i panowie!

Zygmunt Jaski

sista. Rostańd podziękował mu 
za gratulacje i powiada:

— No, i widzi pan, kochany 
panie, to wszystko zrobiłem z 
głupich dwudziestu pięciu liter 
alfabetu* których nauczyłem, 
się w szkole powszechnej. 

WEDŁUG
ZAINTERESOWAŃ 

Znakomity podróżnik arktycz 
ny i odkrywca bieguna Amund­
sen byt pewnego razu z wizytą

CO TO JEST KAPITAŁ?
Jeden z wielkich finansistów 

paryskich przyjmoioał pewnego 
razu u siebie pisarza Edmunda 
Rostanda i oprowadzając go po 
swoim wspaniałym pałacu po­
wiada-do niego z dumą:

— No, i widzi pan, kochany n ^ajomej rodziny norweskiej, 
panie Rostand, to wszystko S^:Joro^n  ̂.2^^!

chcialaby zabawić znakomitego 
- gościa, z którym siedzi od kil-zrobiłem z marnych pięciuset

franków. odziedziczonych po ku minut va uboczu_ Nie
moim stryju. Czy może mi pan w;e jednak, biedaczka, czym go
wskazać drugi podobny przy­
kład?

Niedługo potem odbyła się 
premiera głośnej sztuki Rostań- 
da „Cyrana de Bergcrac**, któ­
ra stała się wielkim triumfem 
autora.

Między publicznością, skla

zainteresować. Wreszcie wpada 
na pomysł:

— A może by pan obejrzał 
naszą lodówkę?...

REMBRANDT 
W jednym z magazynów sta­

rożytności, mieszczącym się w 
Warszawie przy ulicy Święto-

dającą Rostandowi gratulacje, krzyskiej, wystawiono przed 
znalazł się również ów finan wojną obrazek, a obok niego 

umieszczono kartkę 
z napisem: „Orygi­
nalny Rembrandt! 
Cena 10 złotych. 
Prawdziwa wartość 
20 złotych'*.

koło
czyli-

JAK NIEMA
JEŻELI NIEMA L}N\P

-JAK MOGĄ RUĆ LAMPy, 
SKORO JE CHULIGANI

WyTŁUKLI ?

Józef Koterka bardzo lubi 
zaglądać do swojej sta­
rej szafki. Mebelek ten 
mieści nieocenione skar­

by: stary dożynkowy wieniec, 
dyplom honorowy Bractwa 
Kurkowego, dwa kawałki wstę­
gi. którą przeciął na otwarciu 
boiska „Sokoła", liczne oko­
licznościowe fotografie oraz 
sterty starych szpargałów.

W chwilach melancholii (a 
takie od pewnego czasu zda­
rzają się Józefowu Koterce dość 
często) sięga po jakiś arkusz 
wygniecionego maszynopisu z 
teczki z napisem „Protokoły" 
— i czyta.

Gdybyśmy mogli ukradkiem 
spojrzeć zza Jego pleców, mo­
że udałoby nam się uchwycić 
okiem takie oto strzępki urzę­
dowych zapisków:

•
... Z kolei pan wójt Józef 

Koterka przedstawi! zebranym 
wspaniałe osiągnięcia gminy 
w dziedzinie oświaty i kultury 
Mówca stwierdził, że w ostat­
nim czasie wzrosła o połowę 
liczba czytelników prasy. Do­
tychczas bowiem „Zwiastuna 
niedzielnego' abonowała jedna 
osoba, ol^cnie zaś abonują 
dwie. Zwiększyła się również 
ilość różnego rodzaju rozry­
wek na wsiach, gdyż ostatnio 
zanotowano o 50 proc, więcej 
pożarów niż w okresie kaden­
cji poprzedniego wójta. Oto­
czono troskliwą opieką miej­
scowe nauczycielstwo. Kierow­
nik szkoły z Wroniewa z po­
wodu braku opału uzyskał pra­
wo odbywania lekcji tylko je­
den dzień w tygodniu Urząd 
gminny umożliwia młodym sa­
morodnych talentom rozwój w 
obranej dziedzinie. Majcherski 
Franciszek z Bartoszek, który 
objawia duże zdolności Jako 
rzeźbiarz w drzewie, dzięki oso 
bistym staraniom p. wójta o- 
trzymał pracę w tartaku w 
Lipnie...

... Na zebranie przybył rów­
nież p wójt Koterka Józef, 
który w krótkich słowach za­
poznał zebranych z Inicjatywą 
Wydz. Powiatowego w spra­
wie budowy szosy od Lubnik 
do Skórczewa. (100 m bieżą­
cych) — Wszyscy jak jeden 
mąż — powiedział p wójt — 
staniemy z furmankami do pra 
cy. Każdy gospodarz z terenu 
gminy, wielki czy mały, boga­
ty czy biedny, dorzuci swą ce­
giełkę do tego ogólnego spo­
łecznego dzieła. — Na zakoń­
czenie zebrania ustalono, że 
najpierw na szarwark pojadą 
gospodarze do 7 hektarów. 
Inni zaś zatrudnieni będą przy 
budowie dalszych odcinków. 
Jakie projektuje się w przy­
szłości.

... w wyniku dyskusji p. 
wójt zgodził się, by do czasu 
uzyskania kredytów na budo­
wę Domu Ludowego zakupio­
ny cement zużyć do reperacji 
•jego budynków gospodarczych.

... ze szczególnym naciskiem 
podkreślił mówca konieczność

wzniesienia udekorowanej bra 
my na drodze, którą pojedzie 
auto p. starosty. Z uwagi na 
ważność takiego wydarzenia, 
jakim jest inspekcja włodarza 
powiatu, wszyscy zgodzili się, 
że na uświetnienie uroczystości 
nie należy żałować pieniędzy. 
W związku z tym postanowiono 
odroczyć do przyszłego kwar­
tału sprawę wypłaty zasiłku 
dla wdów i sierot gminy.

walka z bezrobociem daje 
w gminie coraz lepsze rezulta­

ty. Na 18 bezrobotnych w gml 
nie, 15 wyjechało na teren in­
nej gminy,- 1 umarł w szpitalu 
powiatowym, dwóch pozosta­
łych przygarnął p wójt, dając 
im pracę w swym gospodar­
stwie.

Łezka, która z oczu Józefa 
Koterki padła na stronicę 
gminnego protokołu, była nie-* 
wątpliwie tzw, izą wzruszenia. 
Wspomnienia bądź co bądź 
wzruszają.

Nic dziwnego. Gdy ma się
W

ty. Tę przykrą plagę zlikwido- 11 a k i e wspomnienia! 
waliśmy u nas prawie bez resz- j MIR

W

Adenauerowskie
drzewko

nie-pokolu
Adenauer: Coś 

mi się tak zda- 
je, że i ten nie 
będzie wisiał dlu
go...

Rys. H. Derwich

O o długich debatach udzielono 
wreszcie telewizji duńskiej 

zezwolenie na nadawanie pro­
gramów wizualnych z posiedzeń 
parlamentarnych. Pod jednym 
warunkiem: operatorzy winni
przestrzegać pewnych dyskret­
nych zasad i nie filmować scen, 
które mogłyby zaszkodzić „po­
wadze parlamentu". M. in. za­
kazano im ukazywać na ekra­
nie... pogrążonych w drzemce po­
słów. Dlaczego właśnie nie? 
Przecież kto śpi, ten nie grze­
szy...!

zachodnio-niemieckim mie­
ście Pforzheim przybyła do

urzędu stanu cywilnego pewna 
mioda para, w której orszaku 
znajdował się również 8-letnł 
brat panny młodej. Gdy po skoń 
czoncj ceremonii pochód weselny 
opuszczał gmach urzędowy, chłop 
cu przez nieuwagę wypalił pisto 
let z pociskiem łzawiącym (po­
pularna zabawka dla dzieci w 
państwie Adenauera!). Płaczu 
więc było co niemiara...

VV/ USA psy cieszą się wielką 
popularnością. Liczba za­

rejestrowanych czworonogów ob 
liczana jest na 22 miliony. Pe­
wien statystyk zadał sobie trud 
i doszedł do przekonania, że kon 
sumują ono corocznie 4 miliony 
ton mięsa. Ponieważ liczby sta­
tystyczne są wielce pouczające, 
więc wypada dodać, że ów tonaż 
mjęsny jest o 30 proc, wyższy 
aniżeli całe narodowe spożycie 
mięsa w Hisznaaii. liczącej 25 mi
1 onów ludności.

lELKOPOtSM
Potrzebny

książę z herbem
Jaka to szkoda, że nie mia­

łam w rodzie księcia, hrabiego, 
albo choćby tylko szarego szła- 
chętki... „

Cioci Irenie zrobiłam włas­
noręcznie sweter na drutach 
jako prezent na imieniny. Za-

jaroszoio...

— ...bbo widzisz, u nas, w 
krajach o wysokiej cywilizacji, 
z roku na rok przybywa tysiące

Włodzimierz Scisłowski

Mitologia po amerykańsku

D |

Rys.
H. Derwich

-JAK MAM WIDZIEĆ, SKORO 
TU TAK CIEMNO !

...DLACZEGO
WIECZOREM 

OMijciwiy 
PARKI POZNAŃSKIE

-JAK Nl£ MĄWJ TŁUCW EW
MO NAS NIE DOSTRZEGA 
A M*J POTRAFIMY UCIEKAĆ 2

■JAK NIE MAJĄ UCtEKAC, 
JEŻELI SPOŁECZEŃSTWO 

NIE WIDU KONIECZNOŚCI
POMOŻENIA NAM2....

pakowałam go pięknie w pacz­
kę, poszłam na pocztę i — tu­
taj zaczęły się moje kłopoty.

Paczka wartościowa musi 
być zalakowana. A na laku, 
jak zapewnił urzędnik poczto- 
w musi być odbite „coś z sy­
gnetu, monogram lub coś w 
tym rodzaju, czego nie można 
nadrobić.*1

Monogram, wprawdzie mam, 
ale na chusteczce. Zużyłom ca­
ły zapas chusteczek. Skutek 
taki, że paczka nie wysłana, a 
ja nie mam w co nosa wycie­
rać.

Od tej chwili czekam i tęsk­
nię. Może zgłosi się ktoś z her­
bem, z sygnetem ?

A jeżeli nie zgłosi się, też 
nie będzie kłopotu. Ostatecznie 
sweter przyda się mnie. 1

Jest, bardzo praktyczny!
Odwrotnie niż niektóre iprze 

■lisy naszej poczty.
(Ro)

Malowidła
I dziwne nieco
W poznańskiej kawiarni — 

Sportowa" ,a także w innych 
lokalach ściany „zdobią" ma­
lowidła. których wartość arty­
styczna pozostawia wiele do 
życzenia...

Już wiem jaki kierunek 
Malarstwu temu zaliczę... 
Futuryzm? Realizm? Nie 
Kierunek ten zwie sie —

kiczcm
K. DOBBERSCHUTZ

Drapacz chmur „Olymp" — gmach był co się zowie. 
Na tarasie ambrozję spijali bogowie...
Ejże, czy ambrozję? Prawdę podać wolę:
Zeus i Atena pili Coca-Colę... .

Nagrobek
bumelanta

Lenistwo najpewniej musialo go dobić 

Tu bumelant spoczywa.

A cóż imałby robić?

„Niedaleko Warszawy"
„Niedaleko Warszawy*'?' Dojbrze się zastanów; 
niedaleko — owszem Ale „Jasnych tanów".

t

Mechanizacja pracy
On mechanizację w czyn wprowadza ślicznie: 
wszystkie sprawy załatwia przecież mechanicznieI


